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w  sobie piękno konstrukcji m yślow ej, odpow iadającej na w spółczesne potrze­
by człow ieka. Całość dzieła ow iana jest ryzykiem  i odw agą m yśli, którą pro­
w adzi konsekw entn ie do końca. Tak w ięc T e i l h a r d  odkrył jedno ze źródeł, 
w  którym  bije ukryta tajem nica historii.

Mimo, że  autor w  trakcie analizy  i kreślenia teilhardow skiej w izji ciągle  
naw iązuje do pojęć teologii, m im o, że ostatni rozdział n iejako sp ina całość 
w  C hrystusie, odczuwa się  pew ien brak dogłębnej ocen y tw órczości T e i 1- 
h a r d a  od strony teologicznej. Oby to pragnienie było życzeniem  sk ierow a­
nym  w  stronę autora, by  podjął się trudu oceny teologicznej tw órczości 
T e i l h a r d  a.

Na końcu książk i zam ieszcza autor pełną b ib liografię T e i l h a r d  a. Tak 
w ięc po raz pierw szy czyteln ik  polsk i ma pełny w ykaz tw órczości T e i 1 h a r- 
d a. Chodzi tu nie tylko o jego eseje zebrane dotychczas w  jedenastu tom ach, 
które się  już ukazały, ale rów nież prace ściśle naukow e z zakresu antropo­
logii, paleontologii i geologii, które są na ogół w cale albo też m ało znane.

ks. Józef K u lisz  SJ, W arszaw a

André MANARANCHE, Ceci es t  m on corps, P aris 1975, Éd. du Seuil, s. 189.

A. M a n a r a n c h e  znalazł w  P o lsce  dobre przyjęcie. Przetłum aczono tu 
już trzy jego książki: C hrystus  naszych  dni, Droga wolności  oraz Bóg ż y w y  
i r z e c zy w is ty  (w szystk ie w yd ał In stytu t W ydaw niczy „Pax”). R zadko który  
w spółczesny autor znalazł u nas ty le  uznania. N ależy to tłum aczyć, być może, 
tym , że francuski jezuita, członek A ction Populaire w  P aryżu, usiłu je łączyć  
teo log ię  z socjologią, przy czym  w ybiera z teologii problem y aktualne. Uderza 
w ielk a  płodność autora; co roku ukazuje się przynajm niej jedna jego nowa  
książka; ty tu ły  charakteryzują zainteresow ania A. M a n a r a n c h e ’ a: 
L ’hom m e dans son u n ivers  (1966), P rê tres  à la m an ière  des  apotre  (1967), 
Je crois en Jésus Christ au jourd’hui (1968), У a - t - i l  une é th ique Sociale chré­
tienne?  (1969), Quel salut?  (1969), Franc-parler  pour n o tre  tem p s  (1970), Un 
chemin de la  liberté  (1971), Dieu v iv a n t  et v ra i  (1972), Existence  chrétienne  
(1978), L ’Esprit et la F em m e  (1974). Trzeba jednak pow iedzieć, że ten płodny  
pisarz n ie  w ypracow ał sobie w  teo log ii m ocniejszej pozycji; n ie w szed ł do 
plejady znanych w spółczesnych teologów , których się szczególn ie ceni i cy­
tuje.

W św ietle  tego, co nam  dotąd autor podarow ał, trudno zakw alifikow ać  
go na „lew icy” czy „praw icy” teologicznej. Z jednej strony chętn ie czerpie 
z teorii języka, socjologii, ekonom ii, psychologii ( M a r k s ,  F r e u d ,  E l i a d e ,  
J u n g ,  R i c o e u r ,  L é v i n a s ) ,  z drugiej strony ciętą krytykę k ieruje prze­
ciw ko w ielu  now szym  próbom odnow y teologicznej. Zdaje się  przy tym  tru­
dzić nad odnalezieniem  tego, co autentycznie w artościow e w  „now ym ”, by 
tylko to  dołączyć do teologii klasycznej.

W stęp ostatniej książk i M a n a r a n c h e ’ a słuszn ie stw ierdza, że każda 
epoka odkryw a w  E ucharystii sw oje w łasne aspekty, a nasze czasy uw raż­
liw iły  się na w ie le  ujęć: na analogię istn iejącą m iędzy E ucharystią i K ościo­
łem ; na trium falistyczną k ontestację, na Eucharystię jako centrum  życia du­
chow ego, pokarm  i zew nętrzną kebo th  Jahwe,  na zw iązek E ucharystii z ku l­
turą i pracą, jak  też z eschatologią i historią (centrum  historii), na charak­
ter w spólnotow y, sym bolizm , funkcję pojednania, charakter radosnego św ięta  
i uczty w eselnej oraz na zw iązek  z sym boliką m ałżeństw a. Przypom nienie  
tych  aspektów  w ypełn iło  w stęp , w  którym  autor jednak zapom niał napisać 
o celu  sw ej książk i i o tym , dla kogo przede w szystk im  ją pisze. W spom niał 
tylko, że chce „traktow ać E ucharystię” w e w spom nianych w yżej aspektach  
(s. 23).

Rozdz. I (Eucharystia  jako  sakram en t,  s. 25—69) autor określa jako pre ­
a m b u ła  (s. 73). A nalizuje w  nim  najp ierw  tendencje w spółczesnego chrzęści-
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jaństw a (subiektyw izm , fascynacja  n iew idzialnym ), następnie rzuca k ilka  
uw ag o teo log ii słow a, w olności, h istorii i w ydarzenia, by zakończyć na sym ­
bolizm ie sakram entów . Rozdz. II (To je s t  ciało m o je  za w a s  w yd a n e ,  s. 73— 
111) stan ow i n ie ty le  b ib lijną czy teologiczną analizę słów  ustanow ien ia , co 
raczej sum ę reflek sji o bardzo zróżnicow anym  charakterze. Zebrał je  autor 
w ok ół pytań, co znaczą słow a  „To je s t ciało m oje” w  ustach  Chrystusa, ka­
płana i człow ieka św ieck iego, oraz co znaczą słow a „za w as w yd ane”. Rodz. 
III (To czyńcie  na m o ją  pam iątkę, s. 115—176) stanow i, w edług  autora, „re­
zonans etyczny” słów  ustanow ienia (s. 115). Rozważa w  nim  zw iązek, jaki is t­
n ieje  m iędzy E ucharystią a działaniem  chrześcijańskim , społeczeństw em , p o­
lityką, ekonom ią i Kościołem .

W zakończeniu nie znajdujem y podsum ow ania czy w niosków , ale orygi­
nalną m od litw ę-rozm yślan ie zaadresow ane do ateistycznego i pogańskiego  
społeczeństw a. K siążkę uzupełnia indeks osobow y. Brak bibliografii.

Ceci est m on  corps  próbuje poszerzyć tem atykę tradycyjnych traktatów
0 E ucharystii uw zględniając rozwój nauk o języku, zw łaszcza sym bolicznym . 
Taką próbę należy ocenić jako potrzebną dla całej sakram entologii, a szcze­
gólnie dla nauki o Eucharystii. K ażdy, kto w ykłada dzisiaj o Eucharystii, musi 
podejm ow ać taką próbę. U zasadniona jest rów nież chęć uw yraźn ien ia  w e ­
w nętrznych zw iązków  E ucharystii z życiem  człow ieka na jego różnych p łasz­
czyznach. Autor nazyw a to rezonansem  etycznym ; m ożna by określić ten  za­
b ieg  jako próbę „uhoryzontalnienia” w ykładu  o E ucharystii, tradycyjny bo­
w iem  sposób ujęcia nauki o najgodniejszym  sakram encie preferow ał w erty - 
kalizm  (obecność, adoracja, ku lt, środek uśw ięcenia). K siążkę M a n a r a n -  
c h e ’ a m am y prawo traktow ać jako dopełnianie horyzontalizm em  tradycyj­
nego w ertykalizm u , co jest potrzebne i cenne. A utor w yk orzysta ł interesującą  
literaturę, którą w arto w  tym  m iejscu  przytoczyć, zain teresuje bow iem  każ­
dego, kto w ykłada o E ucharystii:

L. В o u y  e r, Eucharistie. Théologie et sp ir i tua li té  de  la pr ière  euchari­
s t ique,  P aris 1966, D esclée; A. C h a p e l l e ,  L e sym bole ,  t. I: Langage et  
Corps,  B ru xelles 1972, In stitu t d’Êtudes T héologiques; J. P. D e  J ο n g, L ’Eu­
charistie' com m e réalité  sym boliqu e ,  P aris 1972, Cerf; F. X . D u r w  e 11, L’Eu­
charis tie ,  présence du C hrist, P aris 1971, E ditions O uvrières; L. D  u s s a u t, 
L ’Eucharistie, Pâque de tou te  la v ie ,  P aris 1972, Cerf; A. H a m m a n, Vie li­
turg ique et v ie  sociale. Repas des pauvres, d iaconie et rep as  de charité. O f­
frande dans l’antiquité  chrétienne,  P aris 1968, D esclée; J. M. H e η n a u x, 
L ’Eucharis tie de Jésus, fon d em en t de Vagir chrétién ,  B ru xelles 1972— 73, In­
stitu t d’Études T héologiques; R. J о h a η n y, L ’Eucharistie, chemin de résu r­
rection,  P aris 1974, D esclée; P . L e b e a u, Le v in  nouveau  du  R oyau m e,  Paris  
1966, D esclée; F. J. L e e n h a r d t ,  Ceci es t  m on corps. Explication de ces 
paroles de Jésus-Christ,  N euchâtel 1955, D elachaux et N iestlé; J. P. M a- 
n i g n e ,  Pour une poétique de la foi. Essai sur le m ys tè re  sym bolique,  Paris 
1969, Cerf; G. M a r t e l e t ,  Résurrection, Eucharistie et genèse de l’h om ­
me. Chem ins theologiques d’un renouveau chrétien,  P aris 1972, Desclée;
E. P o u  s s e t ,  L ’ E ucharis tie: sacrem ent et exis tence,  N ou velle  revue théo- 
logique 38/1966/943—965; T. S c h ü r m a n n ,  Le récit de  la dern ière  Cène, Luc 
22, 1—38. Une règle  de célébration eucharistique. Une règle  de vie· co m m u ­
nautaire .  Une règ le  de v ie ,  Lyon 1966, X avier M appus; A. V e g о t e, D im en ­
sions anthropolog iques de l ’Eucharistie,  w: L ’Eucharistie, s ym b o le  et réalité ,  
G em bloux 1970, Duculot; L. V i 11 e 11 e, Foi e t  sacrement,  Paris 1964, Bloud  
et Gay.

Jak w ypadła podjęta przez M a n a r a n c h e ’ a próba? Raczej słabo. A u­
tor zgrom adził potrzebne elem enty  (inform acje o sym bolu, jedzeniu  i piciu, 
znaczeniu „ciała”, pracy, odpoczynku, zaślubinach, potrzebie bezin teresow ­
ności i obow iązku zapłaty za pracę, krzyw dzie i spraw ied liw ości, egoizm ie
1 potrzebie bezinteresow nej pom ocy, rodzinie, polityce...) i — trzeba przy­
znać — dość sw obodnie porusza się m iędzy nim i. K iedy jednak przystępuje
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do w iązan ia  tych elem entów  z Eucharystią, czyli do zasadniczego zadania, 
zawodzi. Otrzym ujem y zw iązki zbyt często nieprzekonujące, naciągane, opar­
te na dalekich analogiach i przenośniach. O statecznie, n aw et chrześcijanie  
najm ocniej w ierzący w  E ucharystię św iętują  nie dlatego, że w  niej zaw iera  
się jak iś aspekt radosnego św ięta, chrześcijan ie-politycy n ie dlatego anga­
żują się w  politykę, że w zyw a ich do tego E ucharystia, a należy w ątpić, czy 
chrześcijańscy pokutnicy d latego poszczą, że dostrzegają w  E ucharystii nau­
kę o poście w eseln ik ów  oczekujących na pana młodego. W opraw ie błysko­
tliw ego  języka i  w spółczesnego słow nictw a odnajdujem y sposób uzasadnień, 
który nas zniechęca i żenuje w  starej literaturze dew ocyjnej. Na uspraw ie­
d liw ienie autora trzeba przyznać, że tego typu uzasadnienia dom inują w  po­
zycjach, na których się  oparł. U legając uzasadnionej tendencji do ubogace­
nia tradycyjnego w ykładu elem entam i horyzontalizm u, pragnie „uetycznić” 
rzeczyw istość eucharystyczną, ow oc jednak tego eksperym entu  zbyt w ie le  po­
zostaw ia do życzenia.

N iekorzystnie w ypadło zm ieszanie języka naukow ego z językiem  potocz­
nym. N aw et w  tytu łach  spotykam y ten błąd (por. np. tak ie tytu ły, które na­
dają się raczej do pow ieści, niż do pracy naukow ej: Le seul chifre de  l ’hi­
stoire  — s. 147; La dialectique en m ie t te  — s. 155).

Mimo w spom nianych pow ażnych braków , m ożna polecić tę  książkę pro­
fesorom  do przejrzenia, by zorientow ali się w  tendencjach w spółczesnego w y­
kładu nauki o Eucharystii.

o. Sta n is ław  C elestyn  N a p iórkow sk i  OFMConv., Lublin

Y ves LABBÉ, H um anism e e t  théologie. Pour un  préam bule de la foi,  Paris 
1975, Ed. du Cerf, s. 377.

T ytuł H u m an izm  a teologia  dezinform uje o treści książki. N ie chodzi 
w  niej bow iem  o rozw ażanie relacji m iędzy hum anizm em  a teologią, ani też 
o uw rażliw ien ie teo logów  na w spółczesne idee hum anistyczne, czy też o po­
stu lat dow artościow ania antropologii w  refleksji teologicznej. Co w ięcej, au­
tor, w brew  ty tu łow i, n ie zajm uje się  w łaściw ie teologią w  sen sie  ścisłym . 
M ówiąc „teologia” najczęściej ma na m yśli teodyceę. P odejm uje w ielk i pro­
blem  konflik tu  m iędzy w spółczesnym i filozofiam i ateistycznym i a teizm em . 
T eizm  i  a te izm  czy też H u m an izm  jako  pu n kt  w y jśc ia  „drogi” do Boga, albo 
Jak pogodzić h um anizm  z afirm acją  Boga? — to  sform ułow ania, które w  m ia­
rę adekw atn ie oddają to, czym  napraw dę jest książka Y vesa  L a b b é, p rofe­
sora Instytutu  K atolick iego w  Paryżu, filozofa  o o r ien ta cji raczej k lasycznej 
(ogrom na sym patia  dla tom izm u, chociaż autor, uw zględniając m odę na odwrót 
od Tomasza, rezygnuje z proponow anych przez niego „dróg”, które zresztą 
m niej nadają się do realizacji celu  obranego przez autora). L a b b é n ie  na­
leży  do uznanych, w ybitnych autorytetów  w  podjętym  przedm iocie. W łaściw ie 
po raz p ierw szy  w ystąp ił z pow ażnym  opracow aniem  teąo tem atu  (jeśli po­
m in iem y jeden artykuł o  prob lem ie Boga w  filo zo fii relig ii H. D u m é r y ’ e g o  
w Revue des  sciences philosophiques et theologiques, 55, 1971, 393— 431).

O kreślając cel sw ojej pracy autor napisał, że chce naszkicow ać drogę do 
Boga w edług dróg rozum ow ych, które n ie odw racają od postu latów  hum a­
nizm u, ow szem , zapew niają identyczność z hum anizm em ; jako punkt w yjścia  
obiera człow ieka, tak  jak go w idzą w spółczesne hum anizm y, także a teistycz­
ne (s. 14); od restytucji człow ieka chce doprow adzić do uznania Boga; chce 
zaproponow ać itinerarium  m ające na celu  afirm ację Boga (s. 186). „Pream - 
bulum  w iary” um ieszczone w  podtytule to w łaśn ie m a oznaczać: odkrycie  
Boga.


